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Poseł czy biuro interwencji

Obserwując kampanię wyborczą zadziwiał mnie brak zrozumienia rzeczywistych zadań posłów. Rozczuliła mnie jedna młoda kandydatka, która tłumaczyła, że kandyduje, bo chce robić ludziom dobrze. Jako radna pomogła wielu osobom, które się do niej zwracały ze swymi sprawami. Jako posłanka ma nadzieję, że będzie mogła pomóc jeszcze większej liczbie osób. I jakoś zupełnie jej do głowy nie przyszło, że zadania posła są zupełnie inne, że ma on stanowić prawo, a nie interweniować w indywidualnych sprawach, że poseł to nie biuro porad i interwencji. I co dziwniejsze, to też nie przyszło do głowy dziennikarzowi, który ją przepytywał. On bardzo pochwalał jej zapał do interwencji.

Tymczasem interwencje poselskie powinny być ograniczane do sytuacji wymagających naprawy rzeczywistej i poważnej krzywdy lub gdy funkcjonowanie władz publicznych budzi zastrzeżenia. Trzeba bowiem wyraźnie stwierdzić, że interwencja to działanie poza konstytucyjne, które wprowadza specjalne uprzywilejowanie pewnej osoby i dążenie do załatwienia indywidualnej sprawy poza obowiązującymi procedurami. A więc narusza się zasadę równości obywateli oraz dezorganizuje się działanie administracji. Wolno tego dokonywać tylko w wyjątkowych przypadkach, ale nigdy nie można tego traktować jako zadania posłów. 

